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Sp op ularyzowanie prac Tho masa Gord on a w Polsce wydaje się is
totne z następu j ą c y c h  względów:

1. Dostępna w na szym kraju litera tur a p o p u l a r n o n a u k o w a  dla ro
dzicó w w wi ększości przy p a d k ó w  zajmuje się d z i eckiem i m e t o d a m i  jego 
wychowania. Wy chowanie w rodzi nie  tylko sporady cz nie  tr aktowane jest 
jako proces w z a jemnych relacji r o d z i c e -dziecko , d z i e c k o - r o d z i c e  , w 
kt ór yc h układzie f u n damentalna rolę od grywa doros ły  jako pod mi ot w y 
cho wu ją cy się, wyc ho wuj ący  innych i p r z e k s z t a ł c a j ą c y s i ę  pod w p ł y w e m  
ko ntaktów z dziećmi. R e c enzowana ksi ążka prz yjmuje taki wła śni e 
punkt widzenia.

2. Th. Gordon zyskał uz nanie w wi e l u  krajach. Jako ps y c h o l o g  
posiada duże do św iadczenie. Dzi ała ł w am e r y k a ń s k i c h  stowar z y s z e n i a c h  
nauko wyc h i społecznych. W 1955 r. otrz ym ał nagrodę A m e r y k a ń s k i e g o 
Stowa rz ysz en ia Poradn ict wa ( A A G ) . Prowa dz ił aud yc je tel ewizyjne dla 
rodziców  i dzieci oraz zajęcia dla rodziców, które zyskały dużą p o 
pularność. Do 1979 r. brało w nic h udział 250 tys. osób, w tym 7 
tys. zostało przygoto w a n y c h  do ucz enia innych propono wa nej  przez 
Gordona metody wychowania. Jego publik a c j a m i  zaintere s o w a n o  się w 
Kanadzie, Belgii, Szwajcarii, RFN, i Francji.

3. Opraco wa na przez Gor do na me toda może uczyć rodziców, jak 
ana li zo wać  zjawiska w y chowania w rodzinie, moż e pomóc a n dragogom 
wyjść ze stereoty pow ych  sytuacji na uczania rodziców, dlatego k o r z y s 
tne wy daj e się dość dokład ne omówie nie  tej pracy.

Przedst awm y główne za łożenia met ody  Gordona:
Aby stać się rodzicem o s i ą g a j ą c y m  p o z ytywne re zultaty w y c h o 

wawcze, jak stwierdza Gordon, trzeba rozu mie ć p o d stawowe zasady re
lacji między ludźmi. Oboje rodzice pow inni rozumieć, jaki wp ł y w  na 
wychow ani e dz iecka ma ich stosun ek  do niego i do siebie wzaje mn ie.  
Stosunek ten ks ztałtuje się na bazie stos un ku do innych osób. D o t y 
czy takich kon t a k t ó w  międz y l u d z k i c h ,  jak n p . męża-żo ny , n a u czycie-



la-ucznia, p r z y j a c i e l a - p r z y j a c i e l a . Powyż sz e założenie uś wi adamia 
r o d zicom ich błędne ustosunk o w a n i e  do dziecka, które często nie jest 
przez nic h p o s trzegane jako pod miot (osoba). Wielu rodziców, choć 
k r y tycznie oc en ia zachowania, które mogą upoko rz yć dorosłego, i ro
zumie, że można go zranić i dotknąć, nie po trafi powstrz yma ć się 
od zach ow ań u p o k a r z a j ą c y c h  dziecko. Uwa żaj ą oni swoje pos tęp ow ani e za 
oc zy wi ste , a nawet, że czy nią  tak dla jego dobra. Tak postę puj ą nawet 
ci rodzice, któ rz y są prz eciwni karz e fizycznej. Można powiedzieć, że 
rodzi ce  u ż y wają innego kodu  k o m u n i k a c y j n e g o  wobec do rosłych, a innego 
wobe c dzieci. Podst a w ą  zmiany doty c h c z a s o w e g o  wła snego postęp ow ani a 
wobe c dziecka, wed ł u g  Gordona, jest zap rz est an ie traktowa ni a go jako 
osoby, któr a nie widzi i nie rea guje na to, co się wokół niej dzieje, 
zrozumie nie , że na zacho wa nie  dz iecka wp ływ a stosunek, jaki mają do 
nieg o rodzice, i że stosun ek ten musi  zawierać kompone nt y cechujące 
p r a widłowy układ rel acji mi ędz ylu dzkich.

Nastę p n e  zagadnienie, które podejmu je  Gordon, dotyczy zasady 
stałośc i stos unk u w y c h o w a w c a - w y c h o w a n e k . Uważa że jest to zasada 
błędna, jeśli uznaje się ją za nien ar usz al ną.  Pr ze prowadza analizę 
p o s t ę p o w a n i a  ro dziców, którzy od rzucają ją nie świ ad omi e,  mniemając, 
że są k o n s e k w e n t n i  w swoim po s t ęp>owan i u , oraz takich, którzy stosują 
ją, czując w e w nętrzny niepokój.

Gord on  uważa, że stałoś ci p o stępowania na le ży przestrz ega ć na 
tle c o d z i e n n y c h  ko n t a k t ó w  i czy nności, i tak w zal eżności od k o n kret
nej sytuacji, sam opoczucia ro dziców to samo zachowanie dziecka może 
być akcep t o w a n e  i nie akcept owa ne . Sto sun ek ro dziców może być po n a d 
to różny wobec takich samych zacho wań  rodzeństwa, odmienne mog ą być 
także oceny ma t k i  i ojca. St ałość p o s tępowania nie ozn acza więc b e z 
wz g l ę d n e g o  trzym an ia  się reguły. Nie może być zasadą dla zasady. 
Po winna w y r a ż a ć  się w w y b orze tego, co na jlepsze. Niezwy kle  ważne 
jest, aby ro dzice uświa d o m i l i  sobie, co jest pr zyczyną pow sta nia  p r o 
blemów: czy ich oceny tych zacho wań  dzieci, kt órych nie aprobują, czy 
ich stosu nek  do dzieci, czy też inne o k oliczności dotycz ąc e dzieci 
i p r z eżywane przez nie jako osobi st a trudność. Trzeba więc odróżnić 
te sprawy, które spraw iaj ą pr oblem r o d zicom od tych, które są p r o b l e 
m e m  dla dzieci. Te dwie kat egorie pr o b l e m ó w  wymag aj ą innych tech 
nik postępowa ni a.

Pr oblemy prz eżywane przez dzi eci  nie po winny być rozwiązywane 
przez rodziców. Rod zice pow inni starać się dowiedzieć, na czym pole
gają kłopoty dzieci, pomóc im w poszuk i w a n i u  najlep sz ego  ich rozwia-



zania. Stanie się tak, gd# będą umieli w y s łuchać dzieci. Gordon za
kłada, że wi ększość rodzic ów  nie po siada takiej umi ejętności, jest 
bardziej nasta wi ona  na mówien ie , na morał izowanie niż na dialog 
(wspólne doc iek ani e prawdy). Rodzice są prz ek ona ni,  że ich p o w i n n o ś 
cią jest mówienie. Ana liz a w ł a snych zachowań d o k onywana przez r o d z i 
ców powinna, we dł ug  Gordona, doty cz yć tego, jak słu chają i co mówią, 
co odpowi ad aj ą dzieciom. Ucz estnicy spotkań o r g a n i z o w a n y c h  przez A u 
tora prz eprowadzają także ćwiczenia. Ro dzice piszą na kartce słowo 
po słowie, co mówili swoim dzieciom, Większość. w y p o w i e d z  i (90%) k o n 
centruje się wokół 12 ka tegorii zakazów, barier, nakazó w, zajęcia 
stanowiska wobec pro bl emu  dzieci: 1. nakazy wan ie , 2. grożenie, 3,
prawienie morałów, 4. radzenie, 5. poucz an ie,  6. k r ytykowanie, 7. 
znieważanie, 8. ocena, 9. pytanie lub 10. uni kanie rozmowy, o d b i e g a 
nie od tematu, 11. uma cnianie, 12. gr atulowanie (też ocena). Takie 
zachowania rodz ic ów  okreś lon e zostały jako barie ry,  pon ieważ często 
bl okują one dalszą; rozmowę i o g raniczają swobodne w y p o w i a d a n i e  s i e d z i e -  
ci. Zniech ęc ają  je do za dawania pytań w przysz ło ści . Na r z u c a j ą  d z i e 
ciom oceny rodziców.

Gordon stwierdza, że rodzice nie rozumieją, dlaczego w pewny ch 
sytuacjach nie mogą oceniać, pytać itp. Autor zraca uwagę na to, aby 
w czasie rozmowy k o ncentrować się na prob le mie , na tym, czyj jest to 
problem. Przytacza wiele szc zegółowych op isów rozmów, sp osobu st a
wiania pytań i takiego ich formułowania, aby zachęcały do dalszej r o z 
mowy, nie raniły rozmówcy, poz wol iły  po znać jego opinie. Gordon 
wskazuje, że rozmowa z d z i eckiem powi nna  mi eć na celu wspoma ga nie 
jego osobow ego  rozwoju. Sprzyja temu nasta w i e n i e  na pomoc i u m i e j ę 
tność (technika) słuchania, typowa dla pos taw y dor adczej. U m i e j ę 
tność ta polega na spo koj nym  słu cha niu  innych bez przerywan ia ; za
chęcaniu (jeśli potrzeba) do mówie nia ; pot wierdzeniu, że słucha się; 
aktywny m sposobie słuchania, któr y można  okre śl ić jako słuc han ie  ze 
z rozumien ie m tego, co mówi i chce p o w iedzieć rozmówca.

Nastawienie się na słuchanie dzieci wynika z przyjęcia pod
miotowego ich postrzegania. Postawa taka ułatwia opanowanie uczuć, 
kontakt, nabranie wzajemnego zaufania, tolerancję. Słuchanie dzieci 
sprawia, że stają się one bardziej otwarte, zaczynają poszukiwać 
bez emocji i pośpiechu rozwiązań zadania, które nagle wyłania się 
przed nimi. Jednak, co mocno podkreśla Gordon, opanowanie umieję
tności słuchania jest trudne m.in. dlatego, że burzy stereotyp tros
kliwego rodzica, który pyta, poucza, podsuwa rozwiązanie problemu-



„P o c z ą t k u j ą c y "  rod zice n a p o t y k a j ®  trudności. Czu j® si® sztucznie 
w roli słuchacza. P r z e ż y w a j ®  napięcia. Syg nalizuj® przypadki, gdy 
dzieci nie chc® mówić, a w s z elkie usiłowa ni a, by je do tego zachęcić 
s® be zskuteczne. Ma to miej s c e  wówczas, gdy zakłócona jest więź ro
dzinna. Dzi eci, po dobnie jak dorośli, mus z ®  nabrać chęci do rozmowy 
z rodzi ca mi,  a nie bed® od czuwać takiej potrz eb y tak długo, dopóki 
nie n a b i o r ą  zaufan ia  do w ł a s n y c h  rodziców.

T r u dności w p o r o z u m i e n i u  sie w y n ikaj® często z faktu, że rodzi 
ce s® zajęci, zmęczeni, n i e chętni do n a wiązania rozmowy, gdy dzieci 
ich potrze bu ją.  T r u dności też mogą wyni k a ć  z samo po czu ci a rodziców, 
n p . ich wew n ę t r z n e  napię ci e, zn iechecenie utrud ni a akc eptacje własne 
go dziecka. Rodz i c e  nie s® prze k o n a n i  o potrzebie wz ajemnego słucha
nia siebie, p r z e d s t a w i a n i a  swoich racji. Ty m c z a s e m  ten sposób komuni 
kowania si® pozw a l a  na ust alenie samo dzielnego pog ląd u (bez n a r z u c a 
nia), jak po winno się po stąpić. Z d o ś wiadczeń ze branych przez Gordo
na (i nie tylko przez niego) wynika, że rod zice często blo kuj ® samo
dz i e l n o ś ć  swych dzi eci  w ł a s n ®  wiedz®, dośw iadczeniami, p r z e ś w i a d c z e 
niem, że p o d suwając gotowe rozwiązan ie , p r z yczyni® się do w y e l i m i n o 
wania sytu acj i konfliktowej. T y m c z a s e m  najb ardziej istotne i ważne 
jest udz i e l e n i e  d z i ecku pomo cy  w dostrz e g a n i u  problemu, jego złoźo-i 
no ś c i  lub prostoty.

Gord on  formułuje n a s tępujące w s k azania dotyc zą ce umieję tn ośc i 
a k t ywnego słuchania: wie dz ieć , kiedy zachęcić do w y powiedzi (np. nie 
sprzyja temu sytuacja, gdy sami jest eś my zaprząt ni ęci  wł asnymi spra 
wami); nie z n i echęcać sie, godzić się z począt k o w y m i  trudnościami; 
nie ocz ek iwa ć, że dz ieci w y b i o r ą  pr oponowane im roz wiązanie, dążyć 
do tego, aby same umi ały  dojść  do w ł a s n y c h  p r z emyśleń i to uważać za 
sukces w y chowawczy; tr zymać się pew neg o planu  działania, natu ral ni e 
w y c z u w a j ą c  p o t rzebę jego stosowania. Plan ten po winien zawierać ta
kie ele men ty , jak: o k r eślenie problemu, okre śl eni e m o ż l i w y c h  jego 
rozwiąz ań , r o z ważanie tych ro związań, wybó r (i decyzja) najlep sz ego  
spośród nich  i jego zastosowanie.

Rodz ic e,  kt órzy sta rali się wysł u c h i w a ć  swo j e d z i e c i  , odkrywał i 
nagle, że zmie nił a się at mosfera w ich rodzinie. Stwierdzali, że 
w s z yscy z a c zynają się w z a jemnie lepiej rozumieć, szanować swoje 
uc zuc ia .

Gordon zwraca uwagę na fakt, że słu ch ani e kogoś przycz yni a się 
do leps zeg o rozu m i e n i a  siebie i w ł a s n y c h  zachowań. Dzięki słuchaniu 
dz ie ci  rod zi ce z a c zynają lepiej rozum ie ć wła sne  problemy, jakie z



nimi mają (dlaczego dzieci ich den er wuj ą,  martwią, w p r o w a d z a j ą  
w zniecie rp li wie nie ).  Sp os trzegają, że pr o b l e m o m  tym tow arzyszą u c z u 
cia, które są - jąk stwierdza Go rdon — zan iedbaną sferą os obowości 
ludzkiej. Dl atego pro pon uj e rodzi com  autodi a g n o z ę  własn y c h  uczuć, 
stopnia ich opanowania. Zachęca, by oboje rodz ice  n a p i s a l i  na kartce 
papieru listy znanych sobie uczuć, a n a s tępnie porównali owe listy. 
Następn ie  zachęca do wy pisania w trzech kolum na ch:  zac howania dziecka, 
przeżywane uczucia, przewidyw an ia,  do czego to zachow an ie może d o p r o 
wadzić. Rodzice szybko stw ierdzają, że gniew staje się reakcją stoso
waną w różnych okazja ch  wa żnych i błahych, p r a w d z i w y c h  i g r a nych „dla 
dobra dziecka". W ten sposób rod zice mogą w y w o ł y w a ć  podo bn e reak cj e 
u dzieci - uczą je m a s kować pra wdziwe uczuc ia  za okazywa nym i.  N i e k i e 
dy rodzice od krywają, że ich gniew wcale nie jest spowo d o w a n y  z a c h o 
wani em  dzieci, ale n i e z a d o w o l e n i e m  z w ł a s n e g o  postę po wan ia.

Dość często rodzice nie mó w i ą  d z i e c i o m  wprost: Jestem zmęczony, 
nie krzycz. Mówią natomiast: Jesteś o k r opny (gniew), kr z y c z y s z  (nie 
reagują na krzyk, gdy są wypocz ęc i),  z a prowadzisz mnie do grobu, Bóg 
cię ukarze; zobaczysz, twoje dzieci też będą takie ok rop ne jak ty!
Tego typu wy powiedź budzi w dziecku pocz uci e winy, zniechę ca  do zm ia
ny postę pow an ia,  do poprawy.

W meto dzi e Gordona, nawiązu jąc ej  do teorii k o m unikacji, ważn ą 
rolę spełnia przesł ani e j a (message - je). Łączy się ono z t e c h n i 
ką ko nf rontacji, przedsta w i e n i a  d z i ecku p r o b l e m u  do ro słych. U w r a ż l i 
wia ono czł onków ro dziny na prz e s t r z e g a n i e  zasad w z a j e m n e g o  szacunku, 
życzliwości, sp ełnianie życzeń, zaspoka ja nie  potrzeb, n p . potrz eb y 
odpoc zyn ku drugiej osoby. Ważn y m  e l e mentem w mretodzie Gordona jest 
wzaje mn e prz edstawienie sobie swoich racji. Jest to me toda, która 
niekiedy nie odnosi skutku, gdy kryją się pod nią inne meto d y  albo 
gdy dzieci przyzwyc z a j o n e  są do tego, że wszy s c y  za jmują się tylko 
nimi itp. W wiel u p r zypadkach jednak, nawet  w o d n i e s i e n i u  do m a ł y c h  
dzieci, met oda  ta ok azuje się skuteczna. Małe dziecko np. rozumie, 
że ma tk a jest zmęczona, i będz ie  grzeczne, gdy ona mu to powie i p o 
prosi, aby zasnęło lub jadło. Autor namawia, aby starać się w y j aśnić 
dzie ci om przyc zyn ę swoich uczuć, które w y w o ł u j ą  pr ośbę bądź nakaz 
określ on ego  zachowania, a także inf or mow ać  je, jakie mog ą być p r z e w i 
dywane skutki, gdyby nie usłuchały. Go rdo n uważa, że p r z esłanie j a 
w yst ęp uje  już w ok resie nie mow lę cym , kiedy dzi ec ko przez płacz 
i krzyk komuni kuj e rodzicom swoje potrzeby. Rodzice, od czytując ten 
płacz, mogą je zaspokoić. Musz ą je tylko umieć odczytać. W stosu nk u



do starszych dzi ec i bardzo ważne jest w y r ażanie w sposób p r z e m y ś l a 
ny swojej ap robaty i zadowol eni a z ich zachowań. Gordon przest rze ga 
przed c h w a l e n i e m  czegoś, co nie jest tego warte, tylko po to, aby 
zrobić dzie c k u  przyjemność, gdy ono samo oc enia się krytycznie. Może 
to osł abić w d z i e c k u  zaufanie do własnej oceny, zrodzić niewiarę 
w szcz ero ść  rodziców.

Okr e ś l e n i e  przez r o d ziców w ł a snego stanowiska, oczekiwań, 
p r a g n i e ń  (np. pom ocy  w gosp odarstwie domowym) często ułatwia w y j ś 
cie z trudnej sytuacji. Nie zawsze jed nak  tak się staje. Powstaje 
wówc z a s  kon fl ikt , któ re go r o z wiązanie w relacjach: r o d z i c e - d z i e c k o , 
a także d z i e c k o - r o d z i c e , musi  w y n ikać z przyjętej w me todzie Gordona 
wiodące j zasady p o s z a n o w a n i a  godno ści  i wa rtości drugiej osoby. Nie 
może ono odbyć się bez ustępstw, a st roną ust ępującą mu szą być także 
rodzice. Jest to trudne do zaakcept o w a n i a  przez wielu dorosłych, 
którzy  swój au torytet o p i erają na nakazach.

Konflikty, wedł u g  Gordona, mo żna rozwiązywać następująco:
Metoda I. Ro dzice stwierdzają, że nie zgadzają się z jakąś sy

tuacją (post ęp owa nie m)  i o k r eślają zasady jej wyelimino wa nia , n a k a 
zując dzie cio m,  jak m a j ą  postąpić. E g z ekwują także zachowanie (rodzi
ce zyskuj ą ) .

Meto d a  II. Rodzice, stwierdz ają c ko nflikt, tłumaczą dzie ci om 
dlacz e g o  pow st ał i w s k a z u j ą  na m o ż l i w o ś c i  jego ro związania, podając 
kilka,sposobów. Dzie c i  albo je wybie raj ą,  albo nie, a rodzice re z y g 
n u j ą  z e g z e k w o w a n i a  p r opozycji (dzieci zyskują, rodzice tracą).

Meto d a  III. W p o w ażnym k o n flikcie rod zice pros zą  dzieci o w s p ó l 
ne p o s z u k i w a n i e  ro z w i ą z a ń  i z w.ielu wy b i e r a j ą  n a jwłaściwsze (nikt nie 
traci), n p . jedno z dz ie ci nie chce jeść jarzyn. Matka tłumaczy k o 
nie c z n o ś ć  je dzenia ich i wspólnie z dz i e c k i e m  sp orządza listę jarzyn 
ł u b ianych i nie łubianych. Matk a godzi się p r z ygotować łubiane, 
a dz iecko ob iecuje, że będzie je jadło.

Je dnym z d y l e m a t ó w  w y c h o w a w c z y c h  jest zac how an ie dyscypliny.
99% r o d z i c ó w  bez w a h ania twierdzi, że jest ona konieczna. Tymcz as em 
co ona ozna c z a  w w y c howaniu? Kl u c z o w y m  za łożeniem dyscyp li ny jest 
w ł a d z a  i autor yte t, k o nieczność postrz e g a n i a  n a k a z ó w  i kara, gdy się 
je prze kr acz a. Gdy rod zice mó w i ą  o dy sc ypl ini e,  stosują system nagród 
i kar. System ten wcale nie jest prosty. Rodzice często popad aj ą we 
wła s n e  sidła - zac zyna im brakować kar i nagród, pozos ta je bardzo 
wą s k i  ich re pertuar (niekiedy zakaz og lądania telewizji czy wy jścia 
w s o b o t ę ) .



Ob serwacje zebrane przez Gord ona  w trakcie jego spotkań z ro
dzicami i praktyki poradniczej skłoniły go do n a s t ę p u j ą c y c h  wniosków:

Wielu rodzic ów ma trudności z r o z w i ą z y w a n i e m  k o n f l i k t ó w  m e t o d ą  
III. Zaprzestają ją stosować i p o w racają do poz ycji wł adzy i a u t o r y 
tetu. Uważają, że są takie sytuacje, w których trzeba wobec dz iecka 
stosować karą fizyczną, i że rea kcja na nią jest pozyt yw na,  tzn. 
dziecko zmienia się na korzyść. Wielu wynosi takie wz ory z domu, 
z własn eg o dzieciń stw a i jest przeko n a n y c h  o ich słuszności.

Rozwiązyw an ie k o n fliktów za pom ocą  III met ody  odby wa  się w k i l 
ku etapach: uświadom ien ie  sobie strefy zacho wa ń aprob o w a n y c h  i nie 
aprobowa ny ch swoich i dziecka, w y w o ł u j ą c y c h  konf lik t i b e z k o n f l i k t o 
wych; posługiw ani e się k o m unikatem j a (chcę, ja uważam), t y 
(jesteś, zrób); przek on ani e,  że p r z eważnie istnieje kilka r o z wiązań 
problemu, które trzeba znaleźć i jedno z ni ch wybrać. Często w y s t a r 
czy przew id zie ć trudne sytuacje, om ówić moż l i w o ś ć  ich p o w stania i za
planować, jak ich uniknąć.

W okresie ado lescencji nas il a się prob l e m  k o n f l i k t ó w  jako k o n 
flikt pokoleń, wartości. Gordon na mawia ro dziców do r o z ważenia w s z y 
stkich przycz yn  takich k o n fliktów (długie włosy, ubranie) i o d r z u c e 
nia tych, które nie są fund am entalne. Stw ierdza, że dzie ci  cenią za
chowania i wzory propago wan e przez rodziców, gdy w z a j e m n e  relacje 
między rodzicami a dz iećmi są dobre. Rodz ic e rozumiej ąc y, że pog ląd y 
mogą ulegać zmianom, łatwiej n a w iązują ko ntakt z dziećmi i o f e rują 
im swoją pomoc jako środek do radczy, w y j a ś n i a j ą  wła sne  przekona ni a, 
swój stosunek do tego, co robią dzieci, dl aczego tak właśnie o c e n i a 
ją ich postępowanie. Zdarza się, że pod w p ł y w e m  dz iec i ro dzice o d k r y 
wają nowe wartości.

Autor pracy stwierdza, że nie w s z yscy rodzice a p r o b u j ą  jego m e 
todę i są prz ek ona ni  o jej skuteczności. Ten brak a k c eptacji może  być 
n astęp st we m pogląd ów  w y z n a w a n y c h  przez r o d ziców lub ich postępow an ia.  
Wielu rodzi ców  wyc ho dz i z założenia, że wy s t a r c z y  kochać swoje dzieci, 
a wó wczas nie ma z nimi kłopotów; że inni m a j ą  w i ę k s z e  trudno śc i 
z dziećmi; nie raa trudności, gdy dzieci są małe; kł opoty zwykle p o w 
stają w skł óc ony ch  rodzinach. Są również rodzice, któr zy  nie k o r z y s 
tają z zaproponow any ch  przez Gor don a meto d z powodu br a k u  w y t r w a ł o 
ści w p r zekształcaniu swego stos unk u do dzieci, a także tacy, kt ór zy 
nie chcą być pouczani.

Pewna część rodz ic ów chce d o skonalić się w swoich rol ach  r o d z i 
cielskich lub szuka pomocy w trudno ś c i a c h  wy ch owawczych. Nadal je dn ak



mało upow s z e c h n i o n e  jest pr zek on ani e,  że aby być do br ym rodzicem, 
trzeba się uczyć tego.

Go rdon koń cz y swoją pracę pe wn ym credo. Ponie wa ż zawiera ono 
p o d s t a w y  meto d y  Gordona, p r z ytoczę je w całości:
„Ty i ja jesteśmy złączeni związkiem, który jest dla mnie drogi 
i który chcę oca lić  i strzec. Każd e z nas jest odr ębną osobą, która 
ma swoje po trzeby i prawo do radości.

Jeśl i n a p otkasz trudn oś ci w za spokojeniu tych potrzeb, sp róbu
ję nieś ć ci w s p arcie prze z słuchanie, akceptacje, aby ci pomóc zna
leźć wł asne r o z wiązanie i nie uz ależniać cię od mo i c h  rozwiązań. 
Sp róbuje także re spektować twoje prawa do wyb o r u  włas ny ch opinii, 
w ł a s n y c h  wa rtości, róż niących się od moich.

Gdy twoje zachowa ni a będą  zagraża ć za spokojeniu moich własn ych  
potrz eb , po wiem ci to otwarcie i uczc iwi e w nadziei, że mni e zroz u
mi esz i b ę d ziesz r e spektować moje potrzeby, uczucia i że spróbujesz 
zmienić to, co mnie dotyka. Także wówcz as,  gdy moj e zac howania będą 
dla ciebie trudne do zaakcepto wan ia , pow iedz mi otwarcie, żebym mógł 
(mogła) zm ienić je.

Gdyb y ani jedno, ani drugie spośród nas nie mogł o zmienić się 
i po w s t a ł b y  kon fl ikt , będziemy starali się rozwi ąz ać go bez użycia 
wład z y  i autory tet u.  Ja uznaje twoje potrzeby, ale także swoje. 
Us iłujmy więc  zawsze szukać takich rozwiązań, które każde z nas m o 
głoby przyjąć. Twoje potrzeby bę dą zaspokojone, ale moje także, nikt 
nie traci - obo-je zyskamy.

Ty bę dziesz mógł (mogła) rozwij ać się jako osoba i ja także.
W ten sposób nasze  rel acj e po z o s t a n ą  po zy tywne, zdrowe i każde z nas 
będzie mogło stać się tym, czym  jest zdolne być. Nasz stosunek p o z o 
stanie p r z epojony ucz uciami wza j e m n e g o  szacunku, mił oś ci i s p o k o j u ” 
(s. 351-352).

Na za kończenie nal eży  dodać, że Autor pracy podaje liczne pr zy
kłady  zac howań rodziców, an alizując ich trudności i wą tpliwości. 
Pr z y k ł a d y  te służą p o p arciu tezy głoszącej, że wed ług  propagowanej 
meto d y  mo ż n a  wyc h o w y w a ć  dzieci od 0 do nast u lat. Warto zastosować 
je przy r o z w i ą z y w a n i u  trudn yc h p r o blemów wycho waw cz ych . Autor p o s ł u 
guje się schematami: n a d a w c a - o d b i o r c a  , nadaw an y komunii kat-jego od
biór, zac howanie aprob owa ne  i nie aprob owa ne  oraz konf li kty  rodziców 
i k o n flikty dzieci. Wy kresy i pr zypadki u p oglądawiają pracę.

Uważam, że praca Tho masa Gordona jest wartośc io wa,  ponieważ 
pozwala zr oz umieć, że ro dz ina  p r z ygotowuje do życia społecznego



i ksz tałtuje stosunek czło wie ka  do siebie samego, do drugiej osoby, 
do świata przez kontakt r o d z i c e -dziecko , dz iecko-rod zice . Dlatego  
tak ważna jest dbałość o jego przebieg. Rodzi na  staje się pr zez to 
szkołą mił oś ci i szacunku, samow yc how an ia,  o t w artości wobe c d r u g i e 
go człowieka, jego po trzeb jako osoby, której pomaga się dok onywać 
wo ln eg o wy bo ru i którą przy gotowuje się do szukan ia  w a r tości t r a n s 
ce nd en talnych. Praca ta może okazać się bardzo p r z ydatna w p o r a d n i 
ctwie ro dzinnym i, jak zostało już st wierdzone na wstępi e, w k s z t a ł 
ceniu rodziców.

Olga Czerniawska


